
nasTu Lwów 16. marca 1869

W sc h o d z i  3  razy  w  tygodniu, co 

W to r k u ,  Czwart ku  i S ib o ty ,  o 

£' dżinie 3cj po południu. P rzed -  

p Iatu w > n o s i , m  i © j  s  c; o w a : 

roczna 6  zł r 40 ee n t . ; kwartalna 

i tli*. 60 c t . ; z p r z o s  y , ł k  ą 
p o c  « l  o w  rocznio 8 zł r. ,  

kw arta ln ie  3  złr. C ena \  numeru 

0  centów

polityczne, literackie i ges
Aismo dla ludzi pracy.

P rz e d p ła tę  mi ej sco w ę  i og łoszen ia  

p ’ zy jinu jc  k s ię g a rn ia  pp . S ey farta  

i C za jk o w sk ieg o  w e  L w ó w  e. 

P rz e ( l |iła tę  zam ie jsco w ą  n a d se ła ć  

n a leży  p. a. «Do A d m in is tra r j  

dz ien n ik a  W ia d o m o ści p o lity czn e , 

l ite ra c k ie  i g o sp o d a rsk ie  w e  L w o ­

w ie*  p o s t e  r e s t a n t e .  Z « o -  

g io sz e n ia  p łac i się  po 4  c e n ty  od 

w ie rsz a  d ro b n eg o  d r u k u ,  o p ró cz  

o p ła ty  stem p lo w ej 30  cent. Ręko 

p isy  n ie  zwracają aię i będą n i­

szczon o.

walczyć będziemy o dusze nasze i o prawa nasze.
Mach. roedź. 3. w. 21.

M iejscowa ekspedycja 'W iadom ości- jest w księgarni pp. Seyfarta i Czajkowskiego w rynku.

Delegacja.
Stare to przysłowie, a dobre: „Jak i pan 

— taki kram !" Na jakich kiaj zdobył się re- 
prezertantów swych w sejmie, taką też ma i 
delegacją. JaK wyborami poselskiemi najczęściej 
kierowały względy i prywata — tak też w de­
legacji odbija się to namo, tylko w formie nie­
co odmiennej...

Dziś bardziej aniżeli kiedy widoczne, że w 
naszem ręKu mieliśmy losy własne i mozo przy­
szłość państwa. Dz: ałając w porozumieniu z Cze­
chami i Słowieńcami, jeżeli nie zdołalibyśmy 
przeszkodzić zapanowaniu dualizmu w A ustrji; 
tedy, w każdym raz. e , w jej nie-węgierskiej 
połow_e mielibyśmy to, o czetn dzisiaj, dzięki 
naszej n.eoględności, marzyć niepodobna! Mie­
libyśmy najszerzej pojętą a u t o n o m j e  krajo­
w ą, a więc: możność rozwoju sił, dziś na dłu­
go ukrępowanyoh Umknęlibyśmy największego 
z ła . klęsk?, jaką jest dla n as, coraz to bar­
dziej mocy nabierająca c e n t r a l i z a c j a  n i e ­
m i e c k a ,  na czele z ministerstwem nie odpo- 
wiadającem potrzebom większości ludów Austrji 
nie-wegierskiej.

Pamiętną uchwałą 2. marca składając świa 
dectwo niedojrzałości politycznej, ze stanowiska 
decydującego zeszliśmy na nizinę niewolniczego 
posłuszeństwa, i uratowawszy centralistyczne mi­
nisterstwo , pożywamy dziś gorzkie owoce błę­
dnej naszej polityki!

Z braci poi obiliśmy sobie wrogow, i nasz 
to grzech zagnał Czechów do obozu moskiew­
skiego ! Z przyjaciół — mamy dziś niechętnych. 
A ci, o których względy kosztem rozumu i

godności dobijaliśmy się, ci — są dzisiaj naszy­
mi panami i drwiąc odpowiadają oni nam na 
każde żądanie sprzeczną uchwałą swej większo 
ści, której woli poddać się jesteśmy zmuszeni 
Błąd w polityce — błąd wieleznaczący! Gorzko 
też opłacamy dzii lekkomyślność sejmu, serwi- 
lizm jego przewódzców, w stanowczej chwili prze 
rzucających się na stronę ministerstwa, które 
sympatyzować z nami —  ani chce, ani może. 
My bowiem żyć możemy tylko o b o k  Niemców'; 
gdy minibterbtwo p. Giskiy z nie Niemcami nic 
wspólnego mieć nie może, jako pragnące tylko: 
c e n t r a l i z m u  n i e m i e c k i e g o  w A u s t r j i .

Pobłaliśmy naszą delegację do Wiednia.
Popełniwszy b łąd , skutków jego n.e zwa­

lajmy całkowicie na tych, którzy woli sejmu 
pobłuszu , musieli „pić piwo przez nas nawa­
rzone". A jeśli delegacji gorzko było spotykać 
się z bezwzględnem odrzucaniem przez Radę 
państwa poprawek i przedłożeń polskich repre­
zentantów — my tej goryczy nie osłodzimy so­
bie, \unę złego zwalając na delegację... Sejm 
Winien, z,e posiał do Rady państwa; k raj, że 
takich wybrał posłów, którzy chcieli paktować 
z ministerstwem centralistycznem... Delegacja na­
sza przyjęła ua się skutki, przyczyną złego nie 
będąc! Nie robimy też ją  odpowiedzialną za to 
wszystko, co spotkało nas w Wiedniu — do u- 
chwalema rezolucji sejmowej z r. 1868.

Gdy jednak błąd swej polityki uznawszy, 
chciał go sejm naprawić rezolucją: jasno okre­
ślił swe stanowisko; wytknął delegacji drogę, 
którą odtąd iść miała -  z ta chwilą delegacja 
n ie  m a ju ż  p r a w a  postępować własnowol- 
n ie; nie ma prawa wchodzić w układy z mini­
sterstwem ; pod grozą odpowiedzialności przed

krajem — winna stać przy rezolucji sejmu, i 
jeśli ta uwzględnioną nie zostanie... jeśiu i ją  
ministerstwo tak zbędzie, jak  tyle innych żą­
dań naszych — wówczas miejsce delegacji nie 
jest w Wiedniu! Wówczas opuścić ona Radę 
państwa powinna.

Wprawdzie złego tern nie naprawimy. Na 
karkach naszych wyniesione ministerstwo, z u- 
wolnienim łych karków, nie runie.. M.mo to 
dla uratowania m o r a l n e g o  s t a n o w i s k a  na­
szego powinniśmy Radę państwa opuścić. Euro­
pa wprawdzie będzie miała dowód, że i kon­
stytucyjnie rządzić można narodem bez narodu; 
mimo to Korona zadowolić się nie będzie mo­
gła ministerstwem, które nie umie pozyskać; 
odstręcza od siebie, wrogo ku rządowi u- 
sposabia dwra k ra je , reprezentujące 10 miljono- 
wrą ludność. Korona uwzględni zapewne i ujmie 
się krzywdy ludów!.. i mniemać należy: zbę­
dziemy się panowania cetralizmu, który ani nam 
szczęścia, ani Austrji potęgi nie daje.

Obstawanie więc przy rezolucji sejmowej 
jest obowiązkiem delegaci naszej, jak niemniej: 
opuszczenie Rady państwa gdyby rezolucja u- 
względnioną nie została! Żadnych traktowań! 
żadnych ustępstw! Przedewszystkiem — ż a d n e j  
zami  a n y !...

Kor espondenc j a .
Nowy Sącz 8. marca.

fz. i  g ) Nie zDyi lo  ł a lw a  dz iś  ro la  k o re sp o n d e n ­
ta d z ien n ik arsk iego  z m n ie jszego  m ia s ta ,  b o  i o c iem  
że lu  p i s a ć ? . ,  że w ś r ó d  zimy m am y  dni w io s e n n e ,  to 
i wy jc  lam  m iew ac ie  — że m im o  tego  śm ie r te ln o ść  
pom ięd zy  lud nośc ią  d o sy ć  je s t  c z ę s t a ,  w  tych d w u

W S P O M N I E N I E
o iyciu i piżmach

PIO T R A  FRĄCA.
N a p i s a ł  W  St.

I I .
(C iąg  dalszy).

P o w ia d a ją  k a z u i ś c i , że ( o ,  co zw ykle  zow ią  w o l ­
ną w o lą  c z ło w ie k a ,  j e s t  ty lko  w y p ły w e m  je g o  p r /y ro -  
daunych  zdo ln ośc i  1 czynników , które w p ły w a ły  ną 
j e g o  w ych ow an ie .  K to  bliżej znał P io l r a ,  nic potraf iłby  
ani ch w ili  p rzy pu śc ić  p o d o b n e g o  a b s u r d u m ;  u n ie­
g o  nic nie dz ia ło  s ię  l a k ,  j a k  lo s  z d a rz y ł ,  a le  krok  
k ażdy  n a jm n ie jszy  by ł  w yn ik iem  w o ln ego  poslan o w ie-  
nlx, k tó re  w y p ły n ę ło  z w o li  czysie j,  w sp n r le j^ r u n t o w n ą  
r o i w i g ą  i św ia t łe m  n ie p o w sz ed n ie m  ro zu m u . W ytknąw- 
u y  so b ie  raz w  górze sw ó j  cel ostateczny, u ko ch aw szy  
i r o u ło  d ó b r  w s z e lk ic h , a m i ło ść  ię  i dążność  oparłszy  
na g łę b o k ie b i  p rzek o n an iu  o p ra w d z ie  s w e g o  w id ze­
nia rzeczy —  nie zboczył n igd y  z d ro g i  sw e j ,  ale  idąc  
n ią  s ta tec z n ie ,  ru e c d b i le  d a ł  św ia d e c tw o  tej praw'dzie, 
t e  n ic nie m<i:iz na św iec ie  , czego by s i lna  w o la  czło 
w ie k a  o p a r t a  na w oli  B o ż e j , do k a z a c  nie była  zdolną, 
i t e  j a k  to j u t  p o g a ń sk i  S a l lu o ly u sz  w y p o w ie d z ia ł  —  
n ie s łu szn ie  u sk arża ją  s i ę  lu d z ie ,  że n atu ra  ich s ła b ą  
Je s t  i p rz y p a d k o w i  p o d l e g ł ą ; bo  jeż li  tak j e s t  w  i s to ­
cie; , to s a m i  so b ie  w i n n i , że zaprzecza jąc  w  sonie 
i s tn ien iu  lej bo sk ie j  siły, k ló rą  j e s t  w o ln a  w o l a ,  d o ­

b row oln ie  p o d d a ją  k ark i  sw e  p o d  ja rz m o  ś le p e g o  przy­
padku.

U F rą c a  ta s iła  w oli  o w ła d ła  nie tylko zew nę 
Irzne po za nim leżące przed m io ty .  C ia ło  j e g o  by ło  je j  
p o s łu sz n e  1 n ieraz  s i łą  lą  p o k o n y w ał  c ierp ien ia  fizyczne. 
U w a ż a łe m  (o d łu ż sz y  czas za m r z o n k i ;  ale  nareszcie i 
s am  s ię  p rzek on ałem , M ia łem  febrę  u p o rcz y w ą  i w ł a ­
śn ie u  n ie go  w y p a d ł  mi raz parok sy zm . C hcia łem  się 
położyć na j e g o  ł ó ż k u ,  ale  P iotr  zabron ił  mi leg o  i 
zm u si ł  m ię  n iem al  d o  czytania z iiim p o d o b n o  S za fa  - 
rzyka s tarożytn ośc i  s łow iań sk ich .  C zytałem  g ło śn o ,  z a ­
dając s o b ie  g w a ł l  , przez trzy godzin y ,  a le ch o ro b ę  
zwalczyłem, i t a k o w a  nie p ow róci ł ; ,  ju ż  więcej, co było  
nie m ały m  dla n ie go  tryum fem .

P o s iad a jąc  sam  lak  silny, n ieug ię ly  charakter,  d ą ­
żenia lak wzniosłe ,  n ie p o w sz ed n ie ,  i lak na se r jo  p o j ­
m u jąc  życia zadan ie  —  u drug ich  też p rzym io ty  le 
cenił  najw yżej a lo  nie tylko w  życiu, a le  i w  p ło  
dach p iśm ien nych

Ja k k o lw ie k  w y s o k o  s l a w i a ł  łych pisarzy, k l o n y  
prócz g łęb o k ie j  treści  odznacza ją  s ię  d o sk on a ło śc ią  w y ­
kończenia form y zew nętrzne j,  i p oczy ty w ał  im lo  za- 
je d n ą  zaletę  więcej,  lo  przecież ta s tro na  zew nętrzna  
s i a ła  u  n ie go  przy z a p a try w a n iu  s ię  na dzieła  p o e ty ­
czne na d r u g im  p la n ie ,  a g łó w n y  nacisk  k ła d ł  na w y ­
so k o ść  p om y słu ,  s l a w ia ją c  id e ę  nad zew nętrzną  je j  sza !ę .  
„ P r o s t o t a "  zw ynł b y ł  m a w ia ć  —  przy sto i  lep ie j  zna­
k o m ity m  p o m y s ło m ,  niż n a jw y sz u k ań sz e  ozdoby  które  
częstokroć  u jm ę  im  ly lko  czynią."

Z tego  w zg lędu  ulubionym w ledy  p o e lą  Piolra,

był W incenty  Pol i często  u s i ło w a ł  m n ie  o tern p izc  
konać. „N ie  wdem dla  czego by M ickiew icz  m ia ł  być 
w ięk szym  od  P o la "  —  m ó w ił  raz do  mnie, „M ic k ie ­
wicz p o ło w ę  s taran ia  p o św ię c a ł  fo rm ie ,  P o l  g łó w n ie  
rzecz m ia ł  na oku  , a p ro s to ta  je g o  d z iw n ie  p o c ią g a  
za Serce." G dy  w yszedł  „ M o h o r t "  P o la ,  czyta liśm y go  
razem . Po przeczytaniu  zapyta ł  m n ie ,  ja k  m i  s ię  p o ­
d o b a ł  ten p oem at .  Poznaw szy  n ie d a w n o  p rz e d te m  „p . 
T a d e u sz a "  o d p o w ie d z ia łe m :  „D o sy ć  do b rze  1 —  „C o  
m ó w i s z !  lo  w ie lk ie !  o d p a r ł  m i ,  a p o te m  d o d a ł :  „ J a k  
ja lu b ię  (ego  w ą s a c z a !  (eraz (o ju ż  g o  lak  ro zu m iem , 
jak  on sa m  sieb ie  ! “

Jed n ak że  później ju ż  w  Przem yślu ,  zm ien ił  F rąo  
sw e  zdan ie  p o d  tym w zg lę d e m . Gdy w ysz ła  z d ruk u . 
„Z ^ o d a  S e n a to r s k a "  i „ S e jm ik  w  S ą d o w e j  W isz n i " ,  
rzekł raz do  m n ie  lakoniczn ie  : „ P o l  strac ił  troch ę  na 
op in ii  u  in n ie !"  —  a w y m ó w ił  lo  z p e w n e g o  ro d z a ju  
n iezadow olen iem .

Ja k  P o la  przeceniał pon iekąd ,  tak z d r u g ie j  s t r o ­
ny nie lu b i ł  S y r o k o m l i , chociaż p ie rw szy  tom  j e g o  
G a w ę d  i D ę b o ró g  k o rz y stn e  na n iego  z rob iły  w raż e­
nie ! p o d o b a ł  m u  s ię  m ianow icie ,  dla  bijącej zeń s k r o ­
m n o ś c i , rymów any w s t ę p  do  g a w ę d  N a to m ia st  M a rg ie r  
mniej go  z a j ą ł ; p rzyznał jedn ak ,  że ja k k o lw iek  z M o 
h o r ie m  p o ró w n a ć  go  nie m o ż n a , lo  przecież p o ch lu  
b ić  się  nim można w o b e c  zagranicy, g d z ie  w  tym 
czasie w y sch ła  p ra w ie  krynica poez ji  boh ate rsk ie j .  Gdy 
i  cza sem  co ra z  w ięce j  dzieł  S y rok n m łi  p o ja w ia ć  się  
zaczęło  , a P io tr  nie widzia ł  w n ich tego  g łę b o k ie g o  
p ie rw ia s tk u ,  k tóry  u n iego  znaczył najw ięce j ,  a le  prze-



m ie s ią c a c h ,  lub  że po m in ion y m  sz częśl iw ie  k arn aw ale  
p o s t  nastąpił,  lud więc pości,  m o d l i  s ię  a n aw et  i  p ła ­
cze rzew n em i Izam i na energicznych kazaniach p a s y j ­
n y c h  i śp ie w a n iu  g o r z k i c h  ż a l ó w  —  zeby p o te m  
jeszcze lepiej n ie s t e t y ! g rzeszyć  na n o w o ,  to i u w as  
p ew n ie  tak sa m o  s ię  w y d arza  — p o w ta rz a ć  to co gaze 
ty nam  p o d a ją ,  nacóżby s ię  p rzy da ło  kiedy ju ż  raz 
p rz e c z y ta n e , w reszc ie  i one sa m e  żnją ciągle p ra w ie  
je d n ę  i tę sa m ą  s traw ę  to zie loną to na s u c h o ,  bo  i 
c o *  le p sz e g o  robić  m o g ą  w ś r ó d  o g ó ln e g o  i c iąg łego  
w yczek iw ania  i ż ó łw ie g o  p o s t ę p u !  W  m ie jscow e o- 
so b liw o śc i  , w k tóre  Sącz prócz p ię k n eg o  p o łożen ia  i 
trzech rzek pod nim się  zb iega jących  (z  których dw ie  
sp ław n e)  zresztą nie jest b ogaty .

Co do działu o ś w i a t y :  od ro ku  istnie je  w m i e ­
śc ie  czyteln ia ,  u trzym y w ana  przez je j  za ło życ ie l i ,  skła  
da jąca  s ię  z sam ych  p i s m  c z a s o w y c h  p o lsk ic h ,  ale 
p od ob n o  z r z ę Jn  ow ych  je g o  m ieszk ań ców , którzy 
n a jw ięce j  p o trzebow aliby  o św iecać  się  —  żaden d o  nb-j 
nie uczęszcza. S zk o ły  niższe 1 wyższe są zape łn ione —  
m łodzież  naw iedza  je  p iln ie  i p rzy kłada  s ię  do  nauki, 
do  czego przyczyniają  się w ie le  śc isłym  nadzci m , z a ­
c h ę tą ,  i sw y m i  publicznymi n i e d z i e l n y m i  o d c z y ­
t a m i  pp. p r o fe s o r o w ie  tute jsi ,  a m ia n o w ic ie  d y rek tor  
g im n azja ln y  pan K lem en siew icz ,  p r o f  p. H ó g e r  i p. J a ­
w o rsk i  1 su p le n l  p. D ą b ro w sk i

F i l ja  tow arzy s tw a  p e d a go g ic z n e go ,  o d b y w a  w p rz e ­
znaczonych term inach  regu larn ie  sw e  p o s ie d z e n ia , na 
które  członkow ie i nauczyciele szkółek z dalszych n a­
wet okolic  p rz eb y w a ją  ochotnie. Można zatem  mieć 
n ad z ie ję ,  że p o stęp  w szkołach  czyli  w  n aw iedzają-  
c j c h  je  dziś u czn iach ,  da się  w idzieć w sw o im  czasie 
i m ie jscu  — lecz o postęp ie  u m y s ło w y m  ja k  m ora ln ym  
starszej n i e i n t e l i g e n t n e j  lu d n o śc i ,  nic ma co 
m ó w ić  a tern m niej  n iestety  p isać ! Ten da s ię  w i ­
dzieć i czuć d o p ie ro  wtedy, gdy  w y c h o w u jąc e  i uczące 
s ię  dziś  p o k o len ie ,  d o rośn ie  i za jm ie  m ie jsce  Inrrlego. 
My jedn ak  nie p o w in n iśm y  tem s ię  zrażać lub wy czeki 
w a ć  lej b łog ie j  c h w i l i  o b i e r a n e j  z znłożonemi 
rękam i — ale g d z i e  i j a k  kto m oże ro zs iew ać  mtę- 
clzy nich z iarno o św ia ty ,  lub przyna jm nie j  g o t o w a ć  
j e j  d r o g i  s ło w e m  i czynem przy każdej w ydarzonej 
sp o so b n o śc i  Pod s ło w e m  ro zu m iem y  tu zd ro w ą  radę, 
o b jaśn ian ie  n ie w łaśc iw e g o  lu b  sk rz y w io n eg o  pojęcia, 
zachę lę  d o  czytania  —  przez czyn z a ś : przykład dobry, 
a obok lego  udzielanie i pożyczanie chcącym  czytać, 
o d p o w ie d n ic h  książek i dz ienników , jak o też  u ła tw ian ie  
im o ile m o żn a  w sp ó ln e g o  i g ło ś n e g o  ezylania. Gdzie  
zaś w sze lk ie  p o d .b n e  a szczere  u s i ło w a n ia  nie znalaz­
łyby  p r z y s tę p u ,  (co s ię  często  wydarza) lam użyć s a r ­
k azm u  nie z łoś l iw ie  i zbyt upakarza jąco . ale dow cipn ie  
i ża r tob l iw ie  w y szy d za jące go  ich d o b ro w o ln ą  i u p orn ą  
c ie m n o tę ,  b o  lud nasz (a m y ś lę ,  że i każdy n iew y­
kształcony cz łow iek)  niczego nie lęka  s ię  więcej j a k  po  
śm ie w isk a .  Sądzę ,  że ow e tow arzyst  « a  d r a m a t y c z n e ,  
jeżd żące  przez la lo  całe p o  kra ju  r m iejsca  na m iejsce , 
m o g ła b y  znak om ilą  od d a ć  m u  p rz y s łu g ę  i sob ie  p rz y ­
sp o rz y ć  k o r z y ś c i , gd y b y  p rz e d s ta w ie n ia  sw o je  d aw ały  
i po  w siach  większych i tak co d o  obszernośc i  ja k  i 
ren p ar te ru ,  urządzali  je  w taki s p o s ó b ,  żeby te i dla 
lu d u  były  p r z y s l ę p n e m i ; — ch ło p  b o w ie m  lubi patrzyć 
na k o m e d j e  (jak w szelkie nazyw a p rzed staw ien ia  w 
o g ó le )  ale  żeby to nie du żo  k osz tow ało .  Letn ią  porą

w ażnie  obrazki z życia w zięte  1 jakkolw iek  p o w a b n e  i 
łk l ;w e  , czę tein p o w ta rz a n iem  się podobn ych  p rz e d ­
ni im ó w  w  o d m ien n e j  nieco postaci  — s p o w s z e d n i a ł e : 
w *edy  coraz to m niej  so b ie  ważył S y ro k o m lę  i j e g o  
p ło d n o ść  n iezw yczajną i zw y k ł  był m a w ia ć  z p rzekąsem : 
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NV p odob n y  sp o só b  sądz ił  i o innych p o e ta c h ,  
których znał , gdyż  nie o w szy s lk jch  m ożna by ło  p o d ­
ó w c z a s  tyle m ieć  w ia d o m o śc i  co dzisiaj.  D om in ika  Ma- 
g n u sz e w sk ie g o  s ta w ia ł  w y s o k o :  o S ło w a c k im  m ało  
tylko wiedzieliśmy, a i z dzieł  Krairiskicgo li k om e d ja  
nmbosKa i „A gn j C h a n 1* do sta ły  s ię  nam  do rąk. O 
„Irydionie** ,  „N ocy  le tn ie j * .  „P oku-ie**  „T rz ec h  m yślach  
L ig ę z y , “ zas ły sze l i śm y  za ledw ie  c o śk o lw ie k ,  ja k b y  o 
jak ich  w  n ieprzystępnych pieczarach ukrytych d r o g o ­
cennych klejnotach.

Ale i o takich nieznanych nam d o k ła d n ie  dziełach, 
m ia ł  Piotr boda j ogó ln ą  w ia d o m o ś ć ,  zaczerpn iętą  z dzieł 
o l i te ra turze  traktu jących. Za n adto  p r/ew d ók łbym  o- 
p o w ia d a n ie  gd y b y m  chciał  p odn osić  (u sąd j e g o  o 
każdym  zc znakom itszych  p isarz ó w  naszych. Pow iem  
tylko krótko że takow y op ie ra ł  s ię  zaw sze  na r a c jo ­
nalnych p o d s ta w a ch  i św iad czy ł  o w ie lk im  zm y śle  
krytycznym , który p jd z iw ia l i  w nim n aw et  inni kole 
d'.y, nie znający go  bliżej z j e g o  poetycznej strony.

Z tycb w szy-lk ich ry só w ,  które  tu  naszkicow ać 
sj .trafem  s i ę ,  w idać ,  że F rą c  op ró c z  sw ej czysto śc i  i 
p od n io s ło śc i  ducha, (u d z ie *  n iezw ykłe j do jrza ło śc i  u 
m ysłu ,  by ł  o r a *  w  w ysokim  s t o p n iu  o ryg in a ln y m .

Ta o d rę b n o ść  istoty  i za p a try w a ń  się  j e g o  obja-

możnaby je  u rządzać  na o tw a r łe m  p o w ie l r z u  —  w zi­
m ie  z a ś , p o  ob szern ie jszych  k a r c z m a c h , z k tórych to  
przy n a s tą p ić  m ające j  zmianie p rop in ac jn e j  nie jedn a  
m oże b ęd z ie  w olną. Sz łoby  tylko w tedy  o s to sow n y  
w y b ó r  sz tuk  , a przy ich b ra k u  by łaby  to  t ru dn ość  
nie m a ł a , lecz i temu zaradzićby  m o g ła  d o b ra  w o la  
pisarzy j a k  A n cz y c ,  B a łu c k i ,  L u b o w s k i , dostarczan iem  
lekkich scenicznych u tw o ró w  su m ie n n y c h ,  których 
ce lem  i dążnośc ią  by łoby  p rzed staw ien ie  w  w iernem  
św ie t le  śm ie sz n o śc i  i w ad  najniższej w a rs tw y  sp o łe ­
cz e ń s tw a ,  ja k  n. p. w  sztuce C h ł o p i  a r y s t o k r a c i  
W ą tp l iw o śc i  nie p o d p a d a ,  że do  p rz e ła m a n ia  p ie rw  
szych u r o z m a i t y c h ,  szczególn ie j  m a t e r j a l n y c b  
I ru d t .o śc i ,  na k tó re  tow a rzy s tw o  p o d o b n e ,  m niej  w ię 
cej natraflćby m o g ł o , z o b o w iąz k u  ob y w a te lsk ie g o   ̂
lud zkośc i  w  p om oeby  m u  iść  p o w in n a  w szelka  m i e j ­
scow a in t e l i g e n c j a , k ażdy  w s lu iu n k u  d o  sw e g o  s t a ­
n ow iska  i m ożności.

W  b ra k u  zaś isto tn y ch  a k to ró w ,  p rop on u jem y  
wzięcie na s ieL ie  i spełn ien ie  tej m is j i  a m a t o r o m ,  
przez co o b o k  zb a w ien n e go  w p ły w u ,  ja k i  m o g l ib y  w y ­
wrzeć na o k o l i c ę ,  k tórą  z a m ie s z k u ją ,  zapełn iliby  przy­
jemną rozryw ką nie je d n ę  g o d z in ę  n u d ó w , ja k ie  na 
wsi o so b l iw ie  w  dnie św iąteczne i w b ra k u  zatrudnien ia  
d o tk l iw ie  czuć s ię  da ją  P rag n iem y  sz c z e rz e ,  by la 
m j s l  rzucona od  niechcenia czyli p ie rw sze  je j  ziarnko 
z ;.skało  uchw ałę  ludz i  m y ś l ą c y c h  —  b y  ci i ow i  
p o p r ó b o w a l i  rozw inąć i w ykon ać  ją  z w y t r w a ło ś c i ą ,  a 
p rzek on aliby  s ię  z czasem , że ta ich praca nie p o z o ­
sta łaby  bez nagrody, ja k ą  j e s t  w  p o d o b n y m  razie osią- 
gn ienie  choć  w  części zam ierz o n eg o  c<lu i sk u tk u  —  i 
za n iem i id ąca  w dzięczn ość  i uznanie.

Ju ż  p o  napisaniu  tej kore sp on d en c ji ,  przynies iono 
mi z poczty 21 n u m e r  W i a d o m o ś c i ;  — artyk u*  j e g o  
w stęp n y  p od  ty tu łem  E m i g r a c j a  d a je  w ie le  do  
m y -d cm a ,  z treści  je g o  i trak tow an ych  w  niej kw est j i  
przypuszczać  w y p a d a ,  ja k o b y  em ig ra c ja  nasza  m ia ła  
chęć i zam iar o s ie d la ć  się  w  Galic ji ,  że zaś okolicz­
ność (a jak  każda  o jczysta  s p r a w a  m o cn o  mnie z a j ­
m u je ,  n iechaj w o ln o  mi b ęd z ie  dorzuc ić  s łó w  k ilka  w 
lej m aler ji .

Chcąc żeby  ob ie  strony były  zado w o lo n e ,  to  je s t  
zeby przez przybycie braci naszych nie zw ięk szyć  pro le  - 
tar ja lu  i k ra jow ej  nędzy i p r z y b y w a j ą c y c h  na nią 
nie narazić, gd y b y  przybycie ich do  nas i s to tn ie  n a s tą ­
pić m ia ło ,  n ależałoby  w p rz ó d  w y b rać  i nrządzić  w 
k ra ju  k om ite t  z ludzi k om p eten tn y ch  p o d  każdym  w z g lę ­
dem  — i je m u  poruczyć z a w ia d o w n ic lw o  s p r a w a m i  
e m i g r a c j i .  — Fo  d ru g ie ,  o b m y ś l ić  fu n d u sz  sta ły  z a ­
p o m o g i  czyli k a sę  na w z ó r  k as  czyli b a n k ó w  p o m o c ­
niczych dla  r z e m ie ś ln ik ó w , is tn ie jących  p o  w ielkich 
m iastach  Przybyć chcący em ig ra n t  na o s ied len ie  d o  k ra ­
ju ,  n iechaj p o ro z u m ia łb y  s ię  w p rzód  p isem n ie  a d o ­
k ładnie  z rzeczonym kom itetem , co się  tyczy sto su n k ó w  
je g o  fam ili jnych, czy m a  ja k ie  w kraju  lub  nie —  ile 
cz łon kó w  rodziny, j a k ie g o  w iek u  i u zdoln ienia  z so bą  
p rzyprow adzi  —  d o  czego  s a m  spec ja ln ie  je s t  u zdo l 
nionym —  ja k ie  p o s ia d a  język i  —  do tego  winienby 
załączyć sw ą  m etrykę ,  św ia d e c tw o  m o ra ln o śc i  od gm iny, 
w której p rz eb y w a ł  ostatecznie za g ran icą  —  w końcu 
zaś dy p lo m y  (jeżeli j e  p o s ia d a )  od bytych  nauk, t e r m i­
now an ia  u rz ę d u  lu b  fabrykac ji  —  obok  zaś tych w y ­
razić czy m a ja k i  fu n d u sz  w ła sn y  lu b  sp o s ó b  p e w n y

wiła  s ię  n aw et  w  jedn y m  jeszcze dotychczas nie po 
dn ies ion y m  przezem nie k ierunku , a m ia n o w ic ie  ze w zg lę­
du  na p rzek on an ia  je g o  n aro d o w e  i polityczne.

F r ą c  z ro d u  był R u s in e m ,  a le  duch je g o  i serce  
były  p o l sk ie .  G dy  p rz y b y ł  d o  P rzem y ś la ,  nie u m ia ł  i 
s ło w a  p o  ru sk u , i przez  cały p ie rw szy  rok s w r g b  w 
tem  m ieśc ie  p ob y tu ,  uczył s ię  języka p o lsk ie g o  i re -  
ligii po p o lsk u .  Później p rzep isam i szbo ln em i z m u s z o ­
no go  do zmiany w  tej m ierze I tak p ocząw szy  od  
klasy 6 aż d o  z łożenia  e g zam in u  do jrza ło śc i ,  uczył s ię  
w szkole  języka ru sk ie g o  i w tym ję z y k u  re lig j i .

Nie s t a n o w i ło  to atoli n iczego. Ó w czesn a  ruska  
m łodzież  g im nazja lna  w  P rzem yślu ,  wcale nie była  róż­
ną o d  m łodzieży  polskie j.  Ż yliśm y z so b ą  ja k  bracia ,  a 
R u s in l  tak z nam i, j a k  i m iędzy  so b ą  m ó w ili  p o  p o l ­
sku , i za jm o w a l i  s ię  polską  l ite raturą . N ienaw iści  ku  
Po lak om  lu b  sym pnlji  m o sk ie w s k ic h ,  nikt tam w tedy  
m ięd zy  n im i nie ośw iadczy ł .  Z a lo  później w e  Lw ow de 
inny w ia l r  p o w ia ł  i nie je d e n  z tych, co p ierw ej po 
b ra te r sk u  śc i-kał  nam p raw icę  później czynił to tylko 
z p e w n e g o  rodzaju  przezw yciężeniem  s ieb ie ,  p o k ry w a -  
jącem  niechęć w ew n ętrzn ą.

T e g o  oczyw iśc ie  d o  F rą ca  z a s to s o w a ć  nie można, 
bo  len czu ł  s ię  Po lak iem  , m ysln ł  i p isa ł  po  p o lsk u ,  
koch ał  język  i dzieje, oby cza j  i l i te ra tu rę  po lsk ą  i d l a  
Polsk i  p ra g n ą ł  lepszej doli, Z a p a try w a n ie  j e g o  b y ło  a 
loli i lu ta j  odrębn e.  R az  g d y m  m u m ó w ił  o Poljce, 
od e z w a ł  s ię  w tedy  d o  m n ie :  „T a k ie j  P o l s k i ,  o jak ie j  
ty m y ś lisz ,  ju ż  n igdy  nie b ęd z ie  —  b ęd ą  ludy...  l u d y * .

R o z u m ia ł  on p o d  tem P an s law lzm , a le  w  d o b re m

do życia i ja k i  ? —  lu b  t e ż , że nie p o s ia d a  żadnego . 
Rzeczą zaś k o m ite tu  k ra jo w e g o ,  s to so w n ie  d o  ow y ch  
p isem n y ch  ob jaśn ień  i n ad es łan y ch  m u  św ia d e c tw  b y ­
łoby  o b m y ś le n ie  n a jp rz ó d  s to so w n e g o  um ieszczenia  lu b  
za trudnien ia  d la  p r z y b y ć  m a j ą c e g o ,  a  p o tem  j e ­
g o  p isem n ie  o tem zaw iadom ić .

T y m  człon kom  e m i g r a c j i , którzy p o s ia d a ją  f u n ­
d u sz e  w ła sn e  lu b  sp o s ó b  do życia niezależny, s łu ż y łb y  
(rozu m ie  s ię )  za ich tu  p rz y b y c ie m ,  w o ln y  w y b ó r  
m iejsca zam ieszkan ia  i gm in y  w  ja k ie j  sa m i  chcieliby 
s ię  o s ied l ić  ; tym  zaś którzy  g o  nie posiada ją ,  kraj m u  
sia łby  przez komitet naraz na w stęp ie  p ó j ś ć  w  p o m o c  
pożyczką d o  p row ad zen ia  rzem iosła ,  h an d lu  lu b  fabryk i  
i t. p. do  czego  s ię  k to  wykaże być zdo ln ym  i och o­
tnym. — Tyra zaś którzy nie p o s ia d a ją  ża d n ego  s p e c ja l ­
nego  uzd oln ien ia ,  a lb o  choć p ocz ą tk o w y ch  d o  tegoż 
w ia d o m o śc i  j a k ie  m o g ły b y  im  u ła tw ić  przy jęc ie  do 

s z k ó l ,  w a r s t a ló w  i w iększych  z ak ład ó w , k om itet  m u ­
sia łby  w y r o b ić  w s tę p  d o  służby  p ry w atn e j  o d p o ­
wiednio ich s i ło m  i w iek o w i  —  lu b  też w o jsk o w e j  w 
k ra ju  i p a ń s t w ie ,  do  czego  n iedok ładn a  zn a jom ość  
język a  n ie m ie ck ie g o ,  m e by łaby  teraz w cale  na p r z e ­
szkodzie , sk o ro  re g u la m in  s ł u ż b y  dla a rm jl  austr .  z 
rozkazu  n ą d u ,  zostan ie  na p o lsk ie  t łu m aczony  i obok 
tekstu  n iem ieck iego  i p o lsk i  o bok  o b e jm o w ać  będzie . 
Nie narzucam  ja  tu  arb itra ln ie  s w e g o  zdania  , b o  to 
by łoby  n ie s to so w n ie  w cale  a n aw et  m oże  śm ie sz n o śc ią  
—  ale rzucam  m y ś l  I j lk o  z n o w u ,  w e d łu g  k tóre j  ja k  
mnie s ię  zda je  kraj i b rac ia  nasi  zos ta l iby  ochron ien i  
od n o w e g o  ro d z a ju  przykrośc i,  ja k ą  je s t  n ie z a w o d n ie :  
tu ła c lw o  p om ięd zy  s w o i m i , a co w dz is ie jszych  t ru ­
dnych nad w sze lk i  w yraz  d la  k ra jo w có w  czasach: w alk i  
i p rzech od u ,  m u s ia ło b y  m im o  najszczerszych icb chęci, 
n astąpić .

Przegląd polityczny.
Sp ie szn ie  p o s t ę p u ją  ro zp raw y  W y d z ia łu  k o n fe s y j­

n ego  R a d y  p ań stw a  nad u staw ą  sz k ó ł  lud ow ych , l 
p r a w d o p o d o b i  ie przed zam knięc iem  se s j i  R a d y  p ań stw a  
u s ta w a  ta  p rze jdz ie  przez ob ie  Izby.

Reichsrath-Corr. pisze O droczenie  posiedzeń  R a ­
dy państwa nastąpi  dnia  20  b. m . ,  a w e d łu g  w n io sk u  
p rz e w o d n ic z ąc e g o ,  nie p o t rw a  dłużej jak dw a ly*- 
go d n ie  p osied zen ia  w ięc rozpoczną s ię  zn ó w  5. 
kwietnie . Na p o rz ą d k u  dziennym  p o s ied zen ia  z dnia 
5. k w ietn ia  m a ją  być p ostaw ion e  obrad y  nad u s ta w ą  
s z k o ln ą ,  dotyczące b o w ie m  sp r a w o z d a n i )  w y d ru a u je  
się przez św ię t a  w ielkanocne i rozesłane  zostan ie  p o ­
s łom . Co do  zam knięc ia  s e s j i ,  nie z a p a d ła  je szcze  w 
m in is te r s tw ie  ostateczna u ch w ała  ; chciałoby  on o  w p r a w ­
dzie zam k n ąć  ją  jak  najprędze j,  le c *  p ragn ie  zarazem  
p rzep row ad z ić  na tej sesji  re fo rm ę  p o d a tk o w  gru n to  
wych, co m oże przec iągn ąć  ses ję  nad zapow iedziany 
termin je j  zam knięc ia ,  8. m a ja ,  a  m in is te r s tw o  sp o a z ie -  
wa s ię  że Izba przystanie w  tak im  razie na  p rz e d łu ­
żenie ses j i

Na posiedzen iu  W y d z ia łu  k on fe sy jn eg o  dla  u s t a ­
wy o szkołach l u d o w y c h , k tóre  o d b y ło  się  z n o w u  
dnia  13. m ar<a —  wszyscy  cz łon k o w ie  w y d z ia łu  zg»  
dzali s ię  na z apa try w an ia  rządo w e w tym  w zględzie .  
Jedynie  w  sk u tek  o d rz u c o n e g o  w n io sk u  „ o  nauce ek o *

ro zu m ien iu  leg o  w yrazu, j a k o  federac ją  w olnych  l u ­
d ó w  s łow iań sk ich ,  w  k tóre j sk ład  i P o lsk a  by weszła ,  
ja k o  w oln a  i nie p o d leg ła ,  nie narzuca jąca  n ik om u  sw ej 
woli , ale  p o ię g ą  u m y s ło w ą  i m o ra ln ą ,  zdobytą  s lu le t -  
nfem m ęczeń stw em , sa m «  przez  s ię  d u c h o w o  p rz o d u ­
jąca braci s łow iań sk ie j .  (C. d. n )

WSPOMNIENIA

WIKTORA WIŚNIEWSKIEGO
Z R O K U  1 8 6 3 .

(Ciąg dalszy.)

G ałęź  u sosny  ty m czasow o  kosyn iery  obezroyeba 
l i ; p rz y s tą p i ło  czterech k osy n ierów , założyli  m u  s t r y ­
czek na sz y ję ,  p o p r o w a d z o n o  go  p o d  gałąź  jeden ko 
syn ier  wylazł na s o s n ę , d w ó ch  k osy n ie ró w  podn io sło  
g o ,  u m o c o w a n o  go  do g a ł ę z i ,  kosyn iery  odskoczy li  *  
p od  n iego  i w  kilka m in u t  żyć p rz e s ta ł  K ap e lan  p od  
c ia łem  w isie lca  k l ę k n ą ł , z m ó w ił  pacierz za grzeszną  
du szę  je g o .  Całej tej scenie pan R z ą d c a  był p rz y to n  
ny; stal  w  n iedźw ied z iach  u b ran y ,  na pół m artw y ,  bo 
i zm ęczony k i lk o d n io w y m  m a r s z e m ,  i nas traszon y  ca­
łą  tą ł a sk o l i iw ą  o p erac ją  A d iu ta n t  p rzy stąp i ł  dft n iego 
z e le g a n c ją ,  m ó w i ą c :  „ p r o s z ę ,  ko le j  n a  pana.**  Rzucił 
się  d o  n ó g  je n e ra łó w  i p r z e p r a s z a ł , un iew in n ia jąc  s łę  
że był n atenczas  p ijany. Je n e ra ło w ie  zw ażyw szy  na
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n om ji  n a r o d o w e j *  zastrzeg li  so b ie  d e p u to w a n i  D r .  F i -  
gu ly  i b a ro n  W eich s  ze w z g lę d u  na ten w n iosek ,  przy 
r o zp ra w a e h  w  pełnej R ad z ie  p ań stw a  p o sta w ie  p o m ię ­
dzy Innem i do  trak tow an ia  przeznaczonem i i rzeczony 
przez  w y d z ia ł  n ieprzy jęty  w n iosek .

W  Pradze zabron iono  zb ieran ia  p o d p is ó w  na a 
d re s ie  do  papieża. B i s k u p  koszycki w  W ęgrz ech  w y ­
d a ł  l is t  pas tersk i  przec iw  u staw ie  o szkołach  lu ­
d o w y ch .

D otychczasow y rezultat  w y b o r ó w  w e W ęgrzech  
w y k a z u je  p rzew ażn ą  i lość d e p u to w a n y ch  ze s t ro n n ic t­
w u D ea k is ló w , których w y b ra n o  1 9 ;  z stro n n ic tw a  o- 
p óz y cy jn ego  10.

W s c h ó d .  W y so k a  P orta  w y s to so w a ła  okóln ik  
d o  sw ych  rep re z en tan tó w  zagran iczn y ch ,  w  k tórym  
w y raż a  n a d z ie ję ,  że p o jed n a n ie  z Grecją  przyczyni się  
d o  w zm ocn ien ia  p o w sze ch n e g o  p o k o ju  e u ro p e j sk ie g o  
Z e  w z g lę d ó w  oszczęd nośc i  zn ies iono n iektóre k o n su la ­
ty tu r e c k ie ,  a m ięd z y  tym i i k o n su la t  w  M edjo lan ie

N ieprzychylne u sp o so b ie n ie  w  S e r b j i  dla rządów' 
tureck ich  w z m ag a  s ię  z dniem każdym . Vidov Dan w 
o s ta tn im  n u m e rz e  w y p o w i a d a , że S e r b o w ie  p ize jęc i  
są  d u ch em  p o k o jo w y m , ale m ó w i  z a r a z e m ,  że rząd 
książęcy  d o sy ć  m a  śr o d k ó w  do r o z p o r z ą d z e n ia , ażeby 
p r a w o m  s w o im  nie dać u paść .

N i e m c y  Baron  W e r lh e r ,  p o se ł  p ru sk i  przy d w o t  
n e  w ie d e ń s k im ,  przybył do Berlina  dnia  13. m arca ;  
przybył tam  także w p ow ro c ie  z P e te r sb u rg a  je 
n era ł  S b e r m a n  i zabaw i dni kilka. Na posiedzen iu  se -  
n c lu  zw iązku  p ó łn ocn ego  z dnia  13. h  m. w y p ie ra ł  
s ię  pan  hr. B i sm a rk  pow ied zen ia  s w e g o ,  że . s i ł a  idzie 
p rz e d  p r a w e m 14 k on sta tu jąc ,  iż n igdy  tego  nie w yrzekł 
M in is te r ju m  wojny o b ra d o w a ło  nad pro jek tem  za łoże­
n ia  u besp ieezeuia  ną życie a la  w o jsk o w y c h  na p o d s ta ­
w ie  ubezpieczeń  w za jem n ych .

F r a n c j a .  T e leg ram y  z dni 12 i 13. za jm u ją  się  
s a m e rr i  zaprzeczen iam i puszczonych p o g ło se k  lu b  s p r o ­
s to w a n ie m  ta k tó w , których zw ykle  nie p o d a je m y ,  j e ­
żeli u w ażane  są  jak o  p og ło sk i .  Temps jedy nie p o d a je  
Jt.no p ew n ą  w ia d o m o ść ,  że in teres  k u p n a  kośc ie lnych  
d ó b r  w łoskich ,  z a ła tw i ł  d o m  F o u l d  i w spó ln icy  banku 
C redit  F o n c ie r

I l i s > * p h u i a .  Na p osied zen iu  K or lezó w  z dnia 12 
b .  m p rz ed ło ż y ł  m in is te r  f in ansów  pro jekt  d o  u sta w y  
dotyczącej p rzy jęc ia  pożyczki w  ilości je d n e g o  m il jard a  
rea lów . D nia  13 b m. w ięk szo ść  z g ro m ad ze n ia  K o r -  
tezów  u ch w ali ła  k o n sk ry p c ję  25 0 0 0  ludzi dla  do p e ł  
nienia w o jsk a  n a r o d o w e g o ,  w  przysz ło śc i  zaś o d b y ­
w a ć  s ię  mu d o b ro w o ln e  w r ją g a n ie  w szereg i  och ot­
n ików .

K r o n i k a .

—  Dma i ł .  b m odbył się w sali ratuszowej ostat­
ni odczyt przfd świętami z rzędu wykładów naukowych u-  
rząJzonych przez Towarzystwo naukowo-Uer. Dan Talomir 
skończył odczyty zajmują e i pouczające o najnowszych od­
kryciach geograficznych w- ostatnich latach.

—  Wieczorek muzykalny, urządzony przez Stowarzy­
szenie młodzieży handlowej d, 14. b. m. w niedzielę, po­

wie- j e g o  podeszły ,  i u zn aw szy  że d o ść  w ie lką  p o ­
n ió s ł  ju ż  k a r ę ,  u ła sk aw il i  go  i zostaw ili  w tow arzy s t­
w ie  w isie lca  p o d  borem . M yśm y w yruszy l i  da le j .  S z c z e ­
g ó ln y m  w y p a d k ie m  k o n trm a rsz e  p rz y p ro w a d z i ły  n as  
za dn i  k ilka  z p o w ro te m  d o  lego  s a m e g o  pałacu, 
gdzie  r e z y d o w a ł  pan R ząd ca  Trzeba  b y ło  w idzieć  jak 
g o śc in n ie  n as  n a s  p rzy jm ow ał  i ja k  d o g a d z a ł  w sz y st ­
k im  n aszym  zachciankom . P ierw szy  to raz b y łem  ś w i a d ­
k ie m  egzekucji .  Chociaż nie m o żn a  m ieć litości nad 
ta k im  z b r o d n ia r z e m ,  je d n ak ż e  przykro m i b y ł o ,  i a z 
n u d n o śc i  d o s ta łe m .  Z czasem  przyzw ycza iłem  się  do 
tych n iem iłych w id o k ó w , a d o  życia o b o z o w eg o  to 
tak n a w y k łe m ,  jak  gd y b y m  był  w obozie  urodzony  
R a z  tylko p a m ię tam  zrob iło  m i s ię  rz e w n o  — było  to 
p o d  K obylanką.  J a k o  a d ju la n t  poruczn ik  —  o d e b ra łe m  
ro ak a a  noc c a ł j  ch odz ić  od  p ikiety  d o  pikiety do  koła 
o b ozu .  N oc  była  księżycow a , początek  m a j a , cisza p a ­
n o w a ł a ; n atura  zaczęła rozsy łać  ba lsam iczn ą  w o ń ,  s ł o ­
w ik  p o  raz p ierw szy  zanucił. I żyw o p rz y p o m n ia ł  mi 
r lę  d « m  rodz inny, okolony cudnym  an g ie lsk im  o g r o ­
dem z m n ó s tw e m  s ło w ik ó w  —  i b iedna m a t k a ,  k tóra  
w g ro b ie  leży — i p ie rw sza  m o ja  m iło ść  -  i dzieciaki 
w e s o ł e ,  sw a w o ln e ,  i cała m o ja  m ło d o ść  k tóra  u leciała  
bez p o w r o tu  i ch w ile  szczęścia  gdy  ojcem  zosta łem . 
A m o je  p isk lę ta  p rz ed sta w ia ły  m i się s i e r o t a m i , kto 
ry m  lak  ciężko na lym  św iecie.  W  tej rhw ili  gdyby  
k am ień  w p a d ł  w  s e r c e ,  a pyzaty księżyc o d b i j a ł  się  
we ł zacb  m oich , k tóre  w  oczach zab łysły .  A le  rz e w ­
n ość  la  t rw a ła  tylko u lo tną  chwilę .  Ż ołn ierz  nn p ik ie ­
cie w rzasn ą ł  m i do  u i h a :  „ s łó j  —  C e b u l a , 41 a j a  ib u

wiódł d ę  bardzo. Szkoda tylko, źe szczupły lokal Towarz. 
młodz handlowej, nie mógł pomieścić liczniejszej publicz­
ności, której i tak zebrało się około 2 0 0  osób.

—  nada miejska lwowska załatwiła budżet miasta 
Lwowa na r. 1869. Na wszystkie wydatki ogółem potrzebną 
jest suma 709 .146  złr. Rada nie załatwiła dotąd sprawy 
rozpisania nowych wyborów, bo zawsze stawał i staje na 
przeszkodzie brak kompletu, ile razy przyjdzie do rozpraw 
nad nowemi wyborami.

—  Wiadomości piśmiennicze. «Gaz. W ie jska , (dawniej 
Przegląd) i „Przyjaciel Domowy4 wychodzą teraz na prze­
mian co tydzień. Wydawnictwo ich objął obecnie, jak juz 
donosi iśmy, p. Karol Widmann. „Gazeta Wiejska44 zawiera 
krótkie artykuły wstępne o sprawach krajowych, zwięzły 
przegląd wypadków politycznych, dosłowną treść ważniejszych 
ustaw krajowych, wiadomości handlowe, przemysłowe i go­
spodarskie, kronikę krajową i zagraniczną

Od 15 marca b. r. została jeszcze dodaną osobna 
rubryka dli spraw Rad powiatowych i gm in ,  celem zapeł­
nienia luk i , jaka powstała w naszem piśmiennictwie przez 
zawieszenie wydawnictwa pisma .Gminy .

Niemniej też zawierać będą „Gazeta Wiejska44 zarówno 
jak i „Przyjaciel Domowy44 osobne rubryki dla spraw wszel­
kich stowarzyszeń, szczególnie zaś Towarzystwa wzajemnej 
pomocy oficjalistów prywatnych, przyjaciół oświaty ludowej 
wzajemnej pomocy naukowej, towarzystw gospodarczych, 
stowarzyszeń przemysłowych, zaliczkowych, pożyczkowych i
tp. z całej Polski .Przyjaciel Domowy* stanowi niejako
fejlcton .Gazety Wiejskiej, i zawierać będzie jak dotąd: 
Powieści,  życiorysy, wspomnienia dziejowe, poez je ,  —  
osobny dział poświęcony naukom przyrodniczym, zastosowa­
nym do gospodarstwa wiejskiego i domowego, wiadomości 
liygienicznc i rozmaitości. Wszystkie te działy będą zaopa­
trywane liczne roi rycinami.

(W .) Kalendarzyk pamiątkowy.

i 6. m a r c a  186 3  zginął śmiercią bohaterską pod
Gicbułtorem Fmkensztein, Anglik. Tegoż dnia został zamor­
dowany przez dzicz moskiewską w Giebułtowie Seweryn 
Mieczkowski z Kiakowskiego.

17. m a r c a  1863 zginął śmiercią bohaterską pod
Zagościem Mańkowski z Sandomierskiego WKrakowie umarł 
w skutek ran z pod Chrobrza Antoni Komocki. Tegoż dnia 
1864 poniósł śmierć męczeńską na szubienicy w Zambro­
wie w powieci Łomżyńskim Krystyn Bielski syn burmistrza. 
W Warszawie został rozstrzelany Jan Misiezuk. We Lwowie 
umarł w 76 roku życia Aleksander Chobrzyński b. kapitan 
w. mosk. dmijrant, któren brał udział w powstaniu r. 1863

0 T e a t r z e .
(Sab,)  W Piątek 5 marca odegrano na dochód Hele­

ny Szymańikiej dramat w 5. aktach p. t. Diana de Lys 
Aleksandra Dumasa (syna).

Jak wiadomo jest utwór niniejszy przerobiony z r o ­
mansu Dumasa ojca — pomitno w-ęc scen wielu pięknych 
i efektownych, wada główna tego dramatu jest właśnie t a , 
która we wszystkich podobnych powieścio-dramatach ma 
miejsce. —  Jedność działania, związek pojedynczych czyn­
ności, inne niezbędne warunki dobrego dramatu są zupeł­
nie ignorowane.

dzony ze szczytu  poezji  m u s ia łe m  najprozaicznie j w 
św iec ie  o d p o w ie d z ie ć ;  „C z o sn e k 44, I g d y b y  różczką cza­
rodzie jską zak lę ty  s ło w ik  u m i lk ł ,  i zapach  b a lsa m u  
przem ien ił  się  w w oń cz o sn k u ,  i ja  poeta  zoczyłem 
się ż o ł n h r z e m ;  a w ięc u k rad k ie m  rę k aw em  o ta i łe m  
łzę  i dale j j a k o  żołnierz  m arsz  m arsz  n aokoło  obozu .

5. m a ja  p rzy było  d o  obozu  n asz ego  stu lf l jk u nastu  
och otn ik ów  po n a jw ięk sze j  części rozbitk i  L e lew e la  
Mnie kazan o  p orozdzie lać  ich m iędzy  k om p an je .  W z i ą ­
łem  s ię  d o  lej roboty, z lu s tro w a łem  ludzi, i jakże ser  
ce mi nie zatętniło  , gd y  śród  nich sp o s t r z e g ła m  d o ­
b re go  zn a jo m e go ,  przyjaciela i k rew n ego  K alik s la  U je j ­
sk iego .  A szczytnie je s te śm y  z sobą  sp o k re w n ie n i ,  bo  
przez Pad lew sk ich  p rz o d k ó w  naszych m ęczen n ik ów  
W ła d y s ła w a  i Z y g m u n ta  „K a l ik sc ie  m ó j !  dzisićij n a le ­
żysz ju ż  do  św ię ty ch  sp ra w y  n asz e j !  Dzisiaj ju ż  nie m a 
ciebie m iędzy n a m i!  Dzisiaj żyjesz lu na ziemi, tylko w 
sercach  n asz y ch ,  a w niebie m odlisz  s ię  za s p r a w ę  na 
szą , k ló re j  lak  dzieln ie s łużyłeś  od dziecka do  ś m ie r ­
c i ! 44 K alik st  Ujejski u rod zi ł  s ię  w M ich ałów ce w o b w o -  
dzie czor tko w sk im  w  roku  1833, z Piotra i H enryki z 
h rab ió w  K oziebrodzkich .  W  latach dziecinnych o s ie ro ­
c ia ł ,  a ja k o  s ie ro ta  p rzeszedł  po wszystk ich cierniach, 
które w y ras ta ją  pod n ogam i sierot A le  dusza  j e g o  b y ­
ła wyższa, m iłoćć  O jczyzny zape łn i ła  w se rcu  jp go  lu ­
ki ja k ie  każdy siero ła  m ieć m u si .  I tą m iło śc ią  tylko 
ż y ł , i dla tej m iło śc i  o d d a ł  s ię  n au k o m  m a te m a ty c z ­
n ym , aby  w o jsk o w o  s ię  kształc ić , i j a k o  ż o łn ie rz ,  ze 
szp on  w r o g ó w  w y d rzeć  d r o g ą  n .u  Oirzyznę. K a lik s l  
U je jsk i p rzeczu w ał ,  że żołnierz, polsk i  m u s i  być rnbar-

W roli tytułowej pokazała p. Szymańska swoje zdol­
ność1 do róf traicznych, charaktery gwałtowne cddaje ta 
artystka z przejęeiem.

Teatr  był dosyć napełniony.

Na dochód p. Kwiecińsk ei odegrano 10. b.. m. 1 akt 
z opery tH alkat, bagatelkę dramatyczną w 1. akcie Aure- 
lego Urbańskiagi p t tPo wystawie paryzkięj• i operetkę 
• Chochlik. •

Pierwszy akt Halki ze zwykłem odśpiewano powodze­
niem, do czego się szczególnie przyczynił dźwięczny, przy­
jemny i donośny głos p Kwiecińskiej. Partja Halki jest j e ­
dyną prawie, w której p. Kwiecńska ma sposobność roz­
winąć obszerną skalę swego głosu i dać dowody oczywiste 
swojej! długoletniej pracy i wytrwałości; nie szczęśliwym 
bowiem przypadkiem, nie szczególną sympatją publiczności, 
ani też innemi środkami promującemi zwykle młode talenta 
wsp e ra n a , ale raczej o własnych siłach wzniosła się ta 
artystka do stanowiska , z którego dumnie spoglądać może 
na przebytą ciernistą drogę zawodu swojego. Żałować tylko 
należy, że szczupły jest jej zakres działania na scenie tu­
tejszej.

Bagatelka dramatyczna «P o w y s t a w i e  p a r y z k i ę j  
jest najsłabszym niezawodnie utworem p. Urbańskiego. Bralt 
zawikłania i żywej akcji jest szczególniejszą ujmą tej scenki, 
wziętej z życia codziennego; —  są wprawdzie i zalety —  
dowcip, sytuacje komiczne, charaktery naturalnie wyprowa­
dzone, —  przemawiające za uznaniem tej komedyjki, a 
znając przylem utwory poprzednie p. Urbańskiego, jesteśmy 
zmuszeni niniejszy sądzić względnie.

Przez pomyłkę wyrzuca Klara (p. Rom. Popiel.) list 
miłosny, przeznaczony dla swego narzeczonego, przez okno, 
który szczęśliwym przypadkiem, sprzyjającym bagatelce dra­
matycznej dostaje się do rąk wielce komicznego panicza. 
Fonia Kukułki (p. Wdkoszewski). Tenże nie przeczuwając, 
że ma być bohaterem komedji , udaje się do domu Klary, 
wyznaje jej swą miłość i żąda ustnego potwierdzenia aifel:- 
lów martwo skreślonych na świstku. Klara , nie domyślając 
się że pisała własnoręcznie bilet zapraszający dla Fonia, nie 
wie jaki.n by sposobem uwolnić się od nieprzyjemnego g o ­
ścia, który ni ztąd ni z owąd rości sobie jakieś pretensje

Z tej nieprzyjemnej kolizji wyprowadza ją  przybycie 
ojca, a później narzeczonego który ostatni pociąga Fonia 
do odpowiedzialności. Kukułka chcąc być szlachetnym i nie 
kompromitować p. Klary przed narzeczonym, stara się wszel- 
kieoii sposobam': , nie wyjawiając prawdy, uwolnić się od 
napastnika. Widząc nareszcie, że mczem nie potrafi zado­
wolić zazdrośnego Józefa, pokazuje kartkę, która wyjaśnia 
rzecz całą

Wyborna gra artysiów podnosiła sztukę.

Panna Popielówna i p. Wilkoszewski byli w swym
żywiole.

Na zakończenie odśpiewano operetkę Stanisława Du- 
nieckiego „ C h o c h l i k 44. Muzyka przyjemna, dosyć obfita 
w arje na przemian poważne i lekkie zjednała tej operetce 
dobre przyjęcie. Panna Kwiecińska z wszelką starannością 
odśpiewała partję Chochlika.

Czy p. Wajcówna nie może odśpiewać swej partji bez 
ciągłego uważania na takt kapelmistrza?; —  podobne nawye*- 
ki są wielkim uszczerbkiem dla śpiewaczki —  i w nieorzy- 
jemną obawę przerwy wprowadzają publiczność.

P. Wojnowski nic był przy glosie.

low an y m  więe o d  dziecka  h a r to w a ł  c ia ło  sw o je  g ł o ­
dem , b e z sen n o śc ią ,  i d o b ro w o ln e m i  fo rso w n em l m a r­
szam i W ojn ę  w łosk ą  u w aża ł  K a lik s t  Ujejski za p rz e d -  
burzę p o w sta n ia  naszego, w ięc  w  roku 1859 przez 
S t a m b u ł  u d a w a ł  s ię  w szereg i  G aribu ldego . W  S t a m ­
bule  zaskoczy ła  g o  w ieść  o p o k o ju  w  V i l la - f r a n k a , u 
da ł  się  w ięc  do Paryża, gdzie  s ię  kszta łc ił  w  zaw od zie  
w o jsk o w y m , a ce lu jąc  w naukach m ia ł  nadzie ję ,  że z o ­
stan ie  przy jętym  do szkoły  w o jsk o w e j  w  S t .  Cyr. Gdy 
z przyczyn od n iego  n iezaw isłych  ta n adz ie ja  om in ę ła  
l;o, zaciągnął  s ię  do  leg j i  cudzoz iem sk ie j  w  A lg ie r j i ,  
gdzie s łużąc  d w a  lata zo sta ł  p odof ice rem , w  o d d z ia le  
w y b ra ń c z jm  (elłite). B y ł  to zaszczyt nie m ały. L e g ja  
cudzoz iem ska  sk ła d a ła  s ię  z d e sp e ra tó w ,  a w a n tu rn ik ó w ,  
żołnierzy w szelk ich  n aro d ó w , n iesfornych  i z a p a m ię ta ­
ł y c h ,  o s iw ia łych  p o  w iększe j części w  bojach  w e  w s z y s t ­
kich częściach świat." . O dd zia ł  z a ś  w y b rań czy  tej legji  
p rzy jm ow ał  tylko najdzielniejszych. K to z tego  o d d z i a ­
łu w k ilk u dn iow y ch  m arszach  p od  słoń cem  a f r y k a ń ­
s k im i ,  ś r ó d  n iew idom ych  z a sad z e k  beduinsk ich ,  dał  s ię  
na c h w ilę  zwyciężyć g ło d o w i ,  se n n o śc i ,  a lb o  w y c ze r­
pan iu  w szystk ich  si ł  lu d /k ic b ,  m u s ia ł  w racać  d o  p u ł ­
ku. T a k i  m a rsz  je d e n  z n ajok rop n ie jszy ch  p rzeby ł  K a ­
likst  U je jsk i  ś ró d  n ieusta jących  praw ie p aro k sy z m ó w  
febry  a frykań sk ie j  T r z e b a  do  leg o  w ie d z ie ć ,  że by ł  
w zrostu  szczup łego ,  choć k ręp e j  b u d o w y ,  i liczył w  ów- 
czas lat 20  za ledw ie .  Po ro zw iązan iu  p u łk u  a fry k ań ­
sk iego , w  którym  służył  w  Algierjl ,  w ró c i ł  w  r. 1862. 
do  kra ju  (C d. n.)
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W piątek 12. marca przedstawiono komedyjkę w 1 

akcie ' ' P s e u d o n i m * ,  komedję z francuzkiego : « T a 1 i z- 
m a i n  i operetkę „Dziesięć cór ni wydaniu*.

Szczególniejszą dźwignią komedyjki P s e u d o n i m  
było wprowadzenie osób powszechnie znanych na scenę. 
My zaś nie chcąc wychodzić z granicy krytyki dzieł talentu 
i myśli, ignorujemy zupełnie okoliczności, sprzyjające dobre* 
mu przyjęciu tego utworu we Lwowie, sądząc go według 
prawdziwej wartości i przymiotów jego.

Adam poeta (p. Szymański) przyrzeka święcie swojej 
żonie Helenie (p. J .  Popielówna), że nigdy korzystać nie bę­
dzie z swojego talentu. Nie mogąc jednak oprzeć się po­
pędowi swojego jeniuszu, wydaje potajemnie pod obcem 
nazwiskiem ulotne poezje i kawałki sceniczne, które szcze 
gćlną wielbicielkę znachodzą w K larze , żonie autora. Nie 
posądzając wcale o autorstwo męża swego, usilnem stara­
niem Klary jest, poznać ziemską powłokę dueha, z jej idea­
mi tak spokrewnionego. W tym celu udaje się w dzień 
przedstawienia jednej z sztuk ubóstwionego autora do tea 
tru, gdzie poznaje z nie małą uciechą w wymarzonym ide­
ale swej fantazji własnego męża. Może wykrycie tajemni­
cy powoduje nieostrożność w opieczętowaniu listów Adama 
do dziennikarza Pióreczka (p. Doroszyński I... Dosyć na tern 
że widzimy przy końcu sztuki Adama klęczącego przed ż o ­
ną swoją, z wyznaniem mea culpa na ustach —  i otrzymu­
jącego zupełni przebaczenie za złamanie przysięgi. Z wat 
kiem sztuki bylibyśmy gjtowi —  obok tego jednak wpro­
wadza jeszcze autor podłego i głupiego dziennikarza, pod 
nazwiskiem Pióreczko, który przyjmuje utwory pana Adama 
jako w łasn e , pisze w jakiejś gazecie absurda niedzielne, 
które poJług  jego myśli są płodem pióra mistrzowskiego i 
przy tern wszystkiem jest tchórzem summo yrado.

Jak już z treści wynika, jest pomysł tej komedji 
s może b a g a t e l k i ,  jeżeli koniecznie i utwory dramatycz­
ne podlegają klasyfikacji —  dosyć oryginalny. Charaktery 
pojedyncze jaskrawo nakreślone i działanie nacechowane konse­
kwencją tychże. Brak życia i werwy, przeciągłe djalogi mię 
dzy Pioreczkiem i Rębowiczem , przyćmiewają cokolwiek 
dobre strony tego utworu.

P. Szymański w roli Adama był mistrzem dla jednych, 
d z i w n y m  dla drugich. Ci pierwsi twierdzą, że miał tyć 
penem Urbańskim in propria perschia— inni znowu nie umie­
ją sobie wytłumaczyć, dla czego p. Szymański tym razem 
podziękował opatrzności za swoją dotychczasową powierz- 
chownuść i przemienił się jakimś cudownym sposobem w 
jakiegoś p Nie-Szymańskiego.

Naszem zdaniem należy oddać p. Szymańskiemu zu­
pełne uznanie, oddał bowiem rolę Adama odpowiednio cha­
rakterowi skreślonemu przez tutora i przy tern wszystkiem 
był nadzwyczaj oryginalnym i komicznym.

P Doroszyński oddał rolę Pióreczka, jak na swoje 
siły, bardzo dobrze.

Talizman, komedyjka w jednym akcie, naśladowana z 
francuzkiego, mogłaby być prawdziwym talizmanem dla a u ­
t o r a  zabezpieczającym go przed chętką p i s a n i a  podob 
nych utworów —  a co nas bardziej obchodzi, dla n a ś l a ­
d u j ą c e g o  przed n a ś l a d o w a n i e m  drugich talizmanów. 
Pomijając smak estetyczny autora, i pomysł oryginalny, o 
bratające delikatne uczucie publiczności, składa się to curio­
sum z samych wad i niedorzeczności, które mu nadają pra­
wo stanąć w szranki i rywalizować o pierwszeństwo ze zna­
ną z reputacji komedją * D w a  ś l u b y * .

Publiczność ubaw ła się grą pp. L nkuwskiego i Wil— 
koązewskiego.

Wykonanie operetki komicznej „ D z i e s i ę ć  c ó r  n a  
«• v d a n i u “  przyczyniło s ę  do całkowitego zapomnienia o 
jakiejś tam estetyce.

Wymagania te zmieniają się w miarę odmiany fizycznych iln.ema konkurenta, ho kopalnie Jaworzniańskie są nadrugnO 
chemicznych własności z iemi, sposobu uprawy tejże, s to - 1 końcu kraju o 5C— 70 mil odległości. Za parę miesięcy
sunków klimatycznych etc. etc., tak dalece że śmiało po­
wiedzieć można: niema do dz.il dnia pługu uniwersalnego, 
któryby we wszystkich krajach i okolicznościach z równą 
korzyścią mógł być użytym.

Taką, gdyż inną być nie może, jest również konstruk­
cja ruchadła amerykańskiego,j które w niedawnych czasach 
w Wielkopolsee i Prusach mocno się rozpowszechniło. W 
Wielkopolsce zowią je  także ruchadłem Wrzesińskiem, od 
miasteczka Wrześni, w którcm przez kowali miejscowych 
bywało sporządzane. (U Cegielskiego kosztuje 6 tal 9 zł. w. 
a.). Już na pierwszy rzut oka przemawia narzędzie to by 
go i u nas rozpowszechnić. Jestto ideał pojedynczości i kon­
strukcji silnej. Odkładnica lana lub kuta, bez wichrowatego 
wygięcia półśruhowego, lemiesz łatwy do odjęcia, stawidło 
do zmian szerokości i głębokości pojedyncze, sposób regu­
lowania niem nadzwyczaj łatwy do pojęcia, wyszczególniają 
narzędzie to od innych i z czy»tem sumieniem zalecać mo­
żna jak najsilniej najszybsze jego rozpowszechnienie do orek 
w ziemiach lżejszych i pulchnych, skiba bowiem narzędziem 
tem odwalona łamie się i kruszy, przygotować zatem można 
niem role pod zasiew doskonale. Ciężej już postępuje ru- 
chadło wzmiankowane w ziemiach z natury zwieriych, a 
na nowinach do zdzierania darni użyć się wcale me da , orka 
bowiem w tym ostatnim razie ma być wykonaną pługami o 
odkładnicach długich , których łagodne wygięcie wichrowate 
dozwala skibie regularnego przewrotu bez naruszenia 
zwiertości.

Ze ruohadło to jest bezkoleśnem, niech nas wcale nie 
zraża, własność ta tem bardziej powinna nas zachęcać do 
użycia tego narzędzia, cały bowiem efekt siły pociągowej 
zostaje zużyty li tylko do orki, a nie potrzebne opory, z 
któremi się spotykamy przy pługacb kolesnych, jako to: 
tarcie obrotowe na obwodach kółek które czasami nawet o- 
ranie niemożliwem czyni tarcie czopowe na osiach, do 
którego złagodzenia jesteśmy zmuszeni używać sma-owidła, 
zn sają tu w zupełności. Nie zwracajmy uwagi na pomruki­
wania niechętnych wszelkim ulepszeniom: „koły teper
nowi płuhy nastały to i chliba ne bude“ , przystąpmy od­
ważnie do dzieła, a wkrótce zniknie nieszczęsny zabobon, 
który dotąd kraj nasz biedny w dalekiem trzyma zacofaniu, 
i nie da przez swą gęstą mgłę korzystać z promieni świa­
tła, któremi się ludzkość gdzieindziej pociesza. Potrzeba tu 
trochę inteligencji i silnej woli, a wkrótce przywykną for­
nale do nowego narzędzia, a w kąt pójdą dawne czaso - 
i kieszenio gryzy. Podobne trudności są tak powszechne i 
p-zy sposobności zaprowadzenia czegokolwiek nowego po­
wtarzające się, że powinniśmy się z niemi już raz ostrzelać, 
i pojąwszy nasze powołanie, iż jesteśmy (tego nie wiem) 
być powinniśmy przewódzcami ludu na drodze postępu i 
oświaty w czasach nieszczęsnych, w których inne stany do 
tego wyłącznie przeznaczone, powołania swego się wypiera­
ją, lub go nie wykonują, bądź dla celów osobistych, któ 
ryeh dopięcie na wprost przeciwnej drodze upatrują, bądź 
iż zatrudnieni w walce ciągłej o istnienie materjslne, nie 
posiadają dostatecznych zdolności i natchnienia, by z sztan­
darem światła kroczyć na czele ludu na drodze postępu.

Nie mamy się zatem czego spuszczać na pomoc innych, 
raczej starajmy się, by zagnieżdżeni w naszym kraju szerzy 
ciele ciemnoty . zabobonów, nie wzrośli przy silnej propa­
gandzie z północy w taką potęgę, iżby wypadkowa z dwóch

będzie w ruch puszczoną kolej lwosko-Lrodzl.a i kraśnieńsko- 
złoczowska; do r. 18 70  gotową będzie kolej do Podwoło- 
czysk, a za parę lat przyjdzie zapewne do bezpośrednie 
komunikacji między Galicją a Kijowem z jednej, . Galicją a 
Warszawą z drugiej slrony, a wtedy tysiące milionów cen­
tnarów węgla, spoczywającego dziś pod powierzchnią oDw, 
Żółkowskiego i z łoczowskiego, znajdzie spożytkowan e w 
przedsiębiorstwach przemysłowych, które wzdłuż tych linij 
powstaną. A szczególnie bezdrzewnemu Podolowi z tej i 
tamtej strony kordonu , otworzy się źró iło  taniego środka 
opałowego, bo pokłady złoczowsko-brodzkie przylegną do 
linij kolejowych. Obecnie kopalnie te, zostające pod auspi­
cjami tal zwanego Gottessegengewerkrchaft, są w kilku 
miejscach nadpoczęte i po górniczemu ubezpieczone

Ostatnie ̂ wiadomości.
Telegram z Rjeki (I .ume) donos o urocrsy- 

stem przyjęciu tamże cesarza. O godzinie 1J. 
przybył Najj. Pan, i witany był przez masy lu­
dności okrzykiem eviva i eljen. Czynią wielkie 
przygotowań a do iluminowania miasta i portu 

Debatłe podaje następujące, jakoby ze źró­
dła bardzo wiai-ogodnego otrzymane oświadczenie 
prezydenta ministerjum węgierskiego, hr. An 
drasby Miał on wyrazić się, że kiedy obecny 
system rządowy dotknął tylko z lekka feuuałi- 
stów i ulcramontanów, to on, hr. Andiassy, gdy­
by był na miejscu hr. Beusta, ) smagałby ich 
rózgami.

Berlin dnia 14. marca. Król konferował dziś 
przed południem dosyć długo z przybyłym z 
TViednia do Baruna br. Wertherem

Paryż dnia 14. marca. Laguerroniere wie­
zie z Paryża do Brukseli depeszę, wyjaśniającą 
zapatrywań ia rządu francuzkiego na kwestję 
kolei żelaznej.

PubUc zaprzecza, jakoby rząd francuzk. u- 
dzielił innym mocarstwom jakich wskazówek co 
do kwestji belgijskiej.

Gospodarstwo, przemysł i nandel.

Z  nad granicy d. 43 marca \8 6 9 .

W u domo prawie każdemu z ciekawych rolników, jak 
często stawiano wielkie nagrody za zkonstruowanie najlep­
szego pługa, wiadomo również, którzy za swój pomysł na­
grodą uwieńczeni zostali, a imiona Kleyle, Zugmayer Kno- 
chu, Funsklawel, Wewerka, Sprenge), Rausome, Schwarz, 
Otto, Howard. Weekherlin, 1'ahst, Smali, Bailey, Dombasle, 
Bella, Weisse, Palmer, Bosby i wielu innych, przypominają 
nam ludzi, którzy mniej lub więcej szczęśliwie prawa me­
dian  k. do urządzenia jak najlepszego narzęJzia tego r o ­
dzaju stusowali

Kwestja ta dla rolnictwa nader ważna, dotycząca bo­
wiem pierwszego narzędzia do każdej uprawy rolnej, nie 
została jednak nigdy w zupełności rozwiązaną; pon,,mo, że 
wiele teoryj pięknych, znakomilych myślicieli przeobrażać w 
czyn, dzielność geniuszu w próbach praktycznych dowiodły, 
dowody te jednak były nadto względnemi, by mogły zje­
dnać narzędziu ogólne rozpowszechnienie.

Zanadto różne są naze wymagana, by wszystkim za­
równo jedno i to samo narzędzie zadosyć uczynić mogło

zawiązujących się bankach dla popierania rolnictwa i prze­
mysłu w naszym kraju, naturalne siły Galicji nabierają nie­
zmiernej wartości. Na kończynach zarhodniej części knju  
kopalnie węgla w Jaworznie znalazły już bardzo możnych 
eksploatatorów. Wschodnia część kraiu wszakże posiada 
może jeszcze daleko większe pod tym względem skarby. 0  
ile dotąd rozmierzono i skontatowano, na północnym wscho­
dzie ode L w ow a, ciągną się na kilka m1* kwadratowych 
pokłady węgla brunatnego po pod Złoczów, Podhorce, Hu- 
cisko-Podhorce, Jasionów, Dubie, Olesko i Hucisko-Oiesko. 
Na północ zaś ode Lwowa pokłady takiegoż samego węgla 
również na kilka mil kwadratowych rozciągają się od Za 
wadowa po pod Mokrotyn, Skwarzawę starą i Nową, Glińsko 
Rudę, Kamionkę wołoską, Potylicz, i gdyby poszukiwania 
górnicze zechciano poprowadzić z należytą gruntownością, 
to pokazałoby się może, że oba te pola zostają ze sobą 
w związku. Węgiel z tych pokładów jest wolny od siarki i 
zostawia stosunkowo bardzo mało popiołu. Przydaje się tedy 
doskonale nietylko do grzania lokomotyw kolejowych , ale i 
kotłow parowych w zakładach fabrycznych tak rolniczych 
jak i często przemysłowych, jako to w gorzelniach, cukro­
wniach i tp., gdzie para służy za głównego motora, a ua 
wet z korzyścią mógłby być użyty do opalania pomieszkań 
i powstrzymać wycieńczenie kraju pod względem drzewo­
stanu lasów, coraz bardziej niszczejących pod nieubłaganą 
siekierą spekulantów. Eksploatacja na miejscu jest tania, i

CENNIK GIEŁDY
Płacą Żądają

w a. w a.

w e  L w o w i e  d n i a  1 5 .  m a r c a zł. ct. zł ct.

1- i t i c y i  z a  s z t u k ę .
Kolei gal Karola Ludwika . . . 119 73 220 “ 5 '

Kolei Lwów, Czerń...........................  . . . 18 * 73 185 75 i
Banku hypot. g a l i c ......................................... 86 00 81 00
Papierni C z o r l a ń s k i e j ............................................... 00 00 190 00

I I .  L i s t y  z a s t a w n e  z a  1 0 0  z łr .
Tow. kred gal. m k ] JT , . . . . . 8 1 15 81 63
Tow. kred. g a ,  w. a . J i T o ................................... 77 30 77 80 .
Panku hypot galicyj. J "  g ................................... 90 30 91 00
Galic. Zakładu kredytów włośi i a u ........................ 91 30 92 30

U l .  O b l i g i  z a  0 0  z ł r .
tndemnizacyjne galic...................................................... 70 73 71 23

dtto. W. ks. kra ko w................................. 00 00 00 01*
dtto Ks. bukowińak' . . . . . . 00 00 On Ot

Pożyczki głodow. z r, 1866.......................... t o i 23 102 23
Pierw, kol gal K L. I. em . . . . 00 00 00 00

dtto dd o dtto 11 em .............................. 93 30 93 90
dtto dtto Lw. Czerń, I. em............................ 79 00 79 00
dtto dtto dtto II. em........................... 87 00 87 75 ,

I V .  M o n e t y .
Dukat h o l e n d e r s k i ..................................................... 5 72 5 71
Uukai c e s a r s k i ........................................................... 5 77 3 83
Napoleond’o r ............................. 9 8 !  ' ' 10 ne
Półimperyat ru s y jsk i .............................  . . 10 Ofl 10 13
Bubel srebrny ru s y j s k i ..............................  . . 1 86 1 92

dtto papierowy d t t o ........................ . . . 1 6 * 1 55
Banknoty p0|. za 100 zt pot.................................... 00 00 00 oe
Talar pruski s r e b r n y ........................ 00 00 00 00
Pruskie bilety k a s o w e ........................ 1 82 1 83
ŚreDro . ..............................t , a . 121 00 122 OC

T e le g r a fo w a n y  k a ra  w iedeński.
Dnia 13. marca .

5 %  Metaliki . . . . .
* i  p r o c e n t  z m a ja  i li topa da . . .  .

» • / .  P ° ł yc*k> n a r o d o w a
Losy pożyczki z roku 1860 * j j j
&kcje b a n k u  w i e d e ń s k i e g o ........................................................

* • k r e d y t , , w e g o ............................
Londyn 10 funtdw s z le r l i t i g d w .......................
S r e b r o  . . . , .......................................................
D uka t  p o j e d y ń c z y .......................................................

I I
62 80
»2 80
70 30

102 70
7£3 00
298 10
1M 00
12t 50

3 83

W yd aw ca , n ak ład ca , w łaściciel i odpowiedzialny redaktor Wiktor Wiśniewski. Z drukarni Zakładu  naród. im. Ossolińskich p o d  zarząd* m  A le k san d ra  Yogla .


